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TOWARZYSTWO TOMASZA ZANA 
W CHOJNICACH 1902—1920

Podobnie ja k  w Chełmnie odżyła także w 
Choinkach ta jna  organizacja k ró tko  po procesie 
toruńskim . I tu ta j należy w dalszym  je j rozwoju 
rozróżnić trzy okresy: 1 1902 — 1908, I I  1908 — 
1914, I I I  1916 -  1920.

I.
W iadom ości o is tn ien iu  organ izacji z, lat 

1902” 04 są nader skąpe. 'Posiadamy jedynie z te­
go czasu 2 relacje: Ks. Leona Pe łk i i Dr. Jana 
Łukow icza z Chojnic.

W edług pierwszej, bardzo lakonicznej, roz­
poczęła garstka członków dawniejszego „M ick ie ­
w icza“  n iedługo po procesie zebrania na nowo- 
i to za in ic ja tyw ą  Dr. L ińskiego w Chojnicach. 
Dr. Jan Łukow icz podaje, że przyjęto go do kó łka  
m niejw ięcej w  styczniu 1903. Przewodniczącym 
by ł wówczas śp. A n ton i M iszewski z Lubnia, 
członkam i zaś prócz Łukow icza: śp. H ip o lit L n i 
ski, syn Dr. Ln iskiego i Edm und W ąsik. Zebra­
nia odbywały się dwa razy tygodniowo w miesz­
kan iu  Dr. L. Czytano Pan Tadeusza, Dziady i 
n iektóre dzieła Krasińskiego ' Słowackiego, zaś 
w domu Sienkiewicza. O przeczytanych rozdzia­

łach referowano ustnie na zebraniach kółka. 
Prócz tego by ły  także lekcje h is to r ji i g ram atyk i. 
W  r. 1904 o trzym ał Łukow icz od przewodniczą­
cego polecenie utw orzen ia  kó łka  młodszych. Do 
kó łka  tego przyjęto śp. ks. Kunzętkowskiego i 
Ks. Czapiewskiego-, obecnie proboscza w  Sw-ernc 
gaciach.

Należy przypuszczać, że liczba członków była 
w tych pierwszych la tach bardzo mała. Wobec 
tak skąpych wiadomości trudno coś konkre tne­
go- o życiu i  pracy tego kó łka  powiedzieć. W  tym  
czasie sprawował -opiekę nad kó łk iem  Dr. Kie- 
mer, będąc wówczas akdem ikiem . W  swych „u- 
wa-gach“  podaje o swym stosunku do kó łka  ta ­
kie szczegóły:

Należąc od r. 1902 do organ izacji akadem ic­
kie j, obejmowałem z je j ram iona dalszą opiekę 
nad towarzystwem  w Chojnicach, zasilając ją  od 
czasu do czasu książkam i. Kom unikow ałem  się 
z towarzystwom  za pośrednictwem  Antoniego 

Miszew-s-kiego, którego znałem jeszcze z czasów 
wspomnianego walnego zebrania, odbytego je­
sionią 1901. Towarzystwo w tym  czasie bardzo

podupadło;, licząc zaledwie k ilk a  członków. Dla 
ożyw ienia go zwołałem jesienią 1905 — (według 
mego zdania byłoi to w  r. 1904) — zebranie tych 
n ie licznych członków w  m ieszkaniu Dr. L iń sk ie ­
go i  odbyłem z n im i kpnferencję. Krótko- potem 
jednak zajęty przygotowaniem  się do egzami­
nów oddałem opiekę nad towarzystwem  w ręce 
Zygm unta Moszyńskiego.

Owa reorganizacja o k tó re j m ów i Dr. Rie- 
mer, nastąpiła  według mej rachuby w r. 1904, 
gdyż sam w  tej konferencji u Dr. Ln iskiego bra­
łem  udział. Z tego czasu przypom inam  sobie na ­
stępujące szczegóły:

K ró tko  przed w ie lk ie m i fe rjam i 1904 — byłem  
wówczas uczniem I I ,  — przystąp ił do m nie s ta r­
szy kolega, uczeń la  A n to n i M iszewski z Lubn ia  
ze zapytaniem, -ozy chciałbym  się razem z in n y ­
m i uczyć polskiej, h is to r ji i  lite ra tu ry . Gdy po­
wiedziałem, że tak, polecił m i przybyć pewnego 
wieczora doi m ieszkania Di-, Lniskiego. Zastałem 
tam  prócz Dr. L. także akadem ika Riemera, któ­
ry  sw-ą brodą niem ało m i zaimponował, i  5-triu 

kolegów, g im nazja lnych: Józefa Raduńskego, 
Antoniego Miszews-kiego, Leona Pełkę, Edm un­
da W asika i  H ip o lita  Lniskiego, syna doktora. 
Dr. RIemer przedstaw ił nam  konieczność pracy 
samokształceniowej w języku i  duchu polskim  
i to za pomocą organizacji. P rzyrzekł nam też 
pomoc i  opiekę Dr. Lniskiego i swoją, oddając 
nam do dyspozycji wcale wartościową b ib lio te ­
kę -dawniejszego tow arzystw a „M ick iew icza “ . 

M ia łem  wrażenie, jakby -organizacja została wów 
czas świeżo założlo-na. Przekonałem  się później, 
że się om yliłem . Członków było narazie ty lko  
Biciu, zaś przewodniczącym A n to n i M iszewski, 
k tó ry  k ilk a  la t później zm arł jako kand. med. 
przed egzaminem państwowym . P raca odbywała 
się w  dwóch kółkach. K ó łkow ym  m oim  by ł w ów ­
czas Edm und W ąsik, trzecim  członkiem  by ł H ip. 
L n isk i. Zebrania naszego kó łka  odbyw ały się w 
m ieszkaniu Dr. Ln isk iego w  poko iku  gdzie stała 
b ib lio teka  towarzystwa. O zebraniach 2-go k ó ł­
ka nie_ m ia łem  wówczas żadnych wiadomości. 
'Zebrania mego- kó łka  odbyw ały się wtenczas raz 
tygodniow o i  to w  niedzielę po po łudn iu . Czy­
ta liśm y M arję  Malczewskiego i  Grażynę.
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Krótko po te j reorganizacji, bo już przed 
gwiazdką, w ys tąp ili z towarzystwa M iszewski i 
W ąsik, gdyż przyspasabia li się do m atu ry. Prze­
wodniczącym został Leon Pełka. Przyjęto także 
k ilk u  nowych iczłonków, m. i. Józefa Czapie­
wskiego’. Ż czasów prezesury P e łk i p rzypom i­
nam sobie jego w yk łady  z h is to r ji polskie j (epo­
ka piastowska). W yk ład a ł w poko iku  bibljotecz- 
nym  u Dr. L ińskiego na podstawie podręcznika 
Lew ickiego (większego).

P rzy  końcu r. 1905 został przewodniczącym 
niżej podpisany (Jan Karnowski). Towarzystwo 
powiększyło się szczególnie za staraniem  Józefa 
Radlińskiego, bardzo gorliwego członka, o k ilk a  
nowych członków. Liczba członków wynosiła 
przy końcu 1906 — 12. Opiekę nad towarzystwem  
sprawował wtenczas po Dr. Riemerze akadem ik 
Zygm unt M oczyński z Wałcza. Przewodniczący 
prow adził z n im  wówczas dosyć ożywioną kore­
spondencję. W  lecie 1906 p rzyby ł Moczyński do 
Chojnic i  wtenczas odbyło się ogólne zebranie 
członków w restaurac ji Nowa - A m eryka  za m ia ­
stem. B yło  obecnych 12 iczłonków. Moczyński po­
lecał wtenczas tow arzystw u przyjąć fo rm a lny 
statut, według wzoru organizacyj poznańskich 
i  przystąpić do karte lu . S ta tu t ten został odczy­
tany i przedyskutowany, jednakowoż tow arzy­
stwo ze względów bezpieczeństwa s ta tu tu  tego 
nie przyjęło i  do ka rte lu  nie przystąpiło . Prze­
wodniczący przechowywał a to li s ta tu t u siebie, 
p rzekszta łc ił i prow adził towarzystwo w m yśl te­
go sfatutu. Po przeprowadzeniu tej re fo rm y była 
s tru k tu ra  towarzystwa następująca:

Zarząd sk łada ł się z przewodniczącego, b i­
b lio tekarza ii skarbnika. Zw ykle  spełniała fu n k ­
cje skarbn ika  i  b ib lio tekarza  jedna i ta sama 
osoba. Na utrzym anie  b ib lio tek i p łac ili członko­
w ie drobne sk ładk i. Urząd sekretarza wówczas 
nie is tn ia ł wogóle, gdyż zapisków lub  aktów  nie 
prowadzono ze względów ostrożności. Potrzebną 
korespondencję prow adził przewodniczący oso­
biście. Korespondencja ta nie była rozległa. P rzy 
pom inam  sobie, że prowadziłem  jako przewodni 
czący wówczas korespondencję z M oczyńskim  w 
sprawach towarzystwa, z posłem Chrzanowskim  
w  sprawie wycieczek do Krakow a i  z Kubiaczy- 
kiem, przedstaw icielem  organizacji poznańskiej 
w  sprawie książek i śpiewników. B ib lio tekarz 
prow adził jedynie n o ta tk i co do wypożyczanych 
książek i k ró tk ie  zapiski o składkach.

Towarzystwo było wówczas (1906) podzielo­
ne na 4 kółka, po 3 członków. K ó łkow i k ie row a li 
pracą kółek, m ie li zatem funkcję nauczycieli czy 
l i  in s truk to ró w . W y k ła d a li lite ra tu rę  polską we­
d ług  K urp ie la , a h is to rję  według Lew ickiego 

(małego). K ó łkow i zaś d la siebie pos ług iw a li się 
d la  h is to r ji Lew ick im  (większym), a d la  lite ra ­
tu ry  w yp isam i Tarnowskiego (2 tomy). Lekcje 
poszczególnych kółek odbywały się przeważnie 
na przechadzkach za m iastem, gdyż stancyj czy­
sto po lsk ich n ie było. M ia ły  się odbywać regu­
la rn ie  dw a razy tygodniowo, lecz trudno było re­
gularność tę przeprowadzić. Dwa razy k w a rta l­
nie odbywały się ogólne zebrania u Dr1. Ln isk ie ­
go, gdzie przewodniczący, lub jeden z kó łkow ych 
w ygłaszali re fe ra ty. Na zebraniu ogólnym  przy 
końcu kw a rta łu  — przed fe rjam i — odbywały się

sprawozdania zarządu i wybory. P rotoko łów  
nie prowadzono, re fe ra ty po wygłoszeniu palono

Prócz powyższej organizacji ścisłej is tn ia ł 
także kurs przygotowawczy pod samodzielnem 
kie row nictw em  Józefa Radlińskiego. Należało 
do niego k ilk a  uczniów 111b i  I l ia .  Członkowie 
tego kursu  a to li w tajem niczeni nie by li. Do o r­
ganizacji ścisłej przyjm owano jedynie uczniów 
sekundy i  prym y. P rzyjm ow ał ich  przewodniczą­
cy zwykle na zebraniu ogólnem po uprzedniem 
głosowaniu przez podanie ręk i i pocałunek ko­
leżeński Przysięgi nie używanoi.

B ib lio tekarz abonował, bądźto na w łasne na­
zwisko, lub  nazw isko osoby pryw atne j Tekę i 
Pracę.

Towarzystwo obchodziło rocznicę 3-go m aja 
i listopadówkę, z k tó rą  łączono' także pam iątkę 
śm ierci Adam a M ickiew icza. Zebrania nadzwy­
czajne urządzano np. na śmierć A rcyb iskupa 
Stablewskiego i w  sprawie s tra jk u  szkolnego. 
Przewodniczący, lub  ktoś z kó łkow ych w yg łosił 
wówczas stosowne przemówienie. M aturzystom  
darowało towarzystwo na pam iątkę jakąś książ­
kę. Sam otrzym ałem  jako ab itu rjen t wspaniałe 
wydanie an to log ii po lskie j. W yją tkow o urządza­
no na cześć członka ab itu rjen ta  polską fidu łkę  
w  lo ka lu  po lskim  Jelcniewskiego, gdzie przy 
szklance p iw a  śpiewano przeważnie pieśni pa­
triotyczne. Śpiewu o fic ja ln ie  w  towarzystw ie nie 
upraw iano, ale m iędzy członkam i był rozpow­
szechniony śpiewnik Barańskiego.

P rzy końcu r. 1906 został prezesem Józef 
iRaduński, najbardzie j zasłużony członek to ­
warzystwa, ale n iestety m ało ostrożny. Praca i  

s tru k tu ra  tow arzystw a była  ta sama, ja k  po­
przednio. Od niego samego n ieste ty nie posiada­
m y żadnej re lacji, gdyż zm arł k ró tko  przed, w o j­
ną jako  lekarz - dentysta w Tczewie na suchoty. 
iRaduński n iestety n ie m ia ł szczęścia. Zaledwie 
rok po objęciu prezesury został z gim nazj. choj­
nickiego w ydalony i  to na skutek doniesienia 
ówczesnego katechety i k ie row n ika  konw ik tu  
ks. Redinga. R adliński m ieszkał bowiem w kon- 
wikcite. Znaleziono w jego pokoju, u k ry te t w sień 
n iku  ks iążk i polskie. Było to jedyne corpus de- 
łic ti.

W ydalenie Raduńskiego stanow i granicę 
pierwszego okresu. Towarzystwo jest w tym  o- 
kresie tajne', bezimienne, o szczupłej ilośc i człon 
ków, zrazu 6 później 12. Liczba uczniów polaków 
g im nazjum  chojnickiego w ynosiła  w tym  okre ­
sie 10 proc. ogólnej liczby uczniów. S ta tu tu  fo r­
malnego tow arzystw o nie przyjęło, ale rządzi- 

się w  latach 1,906—08 według tajnego' s ta tu tu . 
P u nk t centra lny stanow i b ib lio teka, dziedzictwo 
po „M ick iew iczu “ . Dr. L n is k i jest- jedynym  opie­
kunem  towarzystwa na miejscu. Bez jego opieki 
towarzystwo by istnieć nie mogło, gdyż w ten­
czas nie było innego polaka odpowiedniego w 
mieście, k tó ryby zechciał tow arzystw o p rzy ­
garnąć i wziąć b ib liotekę w  przechowanie. Opie­
kę akadem icką sprawuje do 1906 Dr. Riemer, po­
tem Zygm unt Moczyński. E litę  pod względem 
pracy i w yrob ien ia  polskiego s tanow ili daw n ie j­
si pe lp lin iacy. Jakie pensum w poszczególnych 
la tach  zdołano przerobić, nie zdołałem usta lić  
d la  b ra ku  odnośnych w iadom ości i  info-rmacyj.
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I I .
W ydalenie Radlińskiego: było- d la  tow arzy­

stwa n iem ałym  ciosem. B y t jego był zagrożony 
i okazała się potrzeba reorganizacji. W  tym  ce­
lu  p rzybył według re lac ji Rajm unda K am ińsk i;e 
go do Chojnic stud. med. Kędzierski, akadem ik 
w rocław ski. Pewnej n iedzie li przed południem  
zebrało- się 7 członków tow arzystw a na stancji 
Apolinarego W ojnowskiego w m ieszkaniu pan­
ny Bleskówny. Kędzierski przedstaw ił zebranym 
konieczność zorganizowania się na nowo w ści­
słą organizację. Zachęta ta została poparta szcze 
golnie przez Z iółkowskiego i  Sowińskiego, w ów ­
czas głównych p ion ierów  filom ac ji cho jn ick ie j. 
Niebawem odbyło się d rug ie  zebranie, na którem  
Z ió łkow sk i w yg łosił starannie opracowany refe­
ra t na tem at: „C harak te rys tyka  osób w Panu 
Tadeuszu“ . Zebranie to odbyło się w  lasku pod 
Szenfeldem. W edług tej reorganizacji podzielo­
no towarzystwo na dwa oddzia ły: I. starszych, I I  
młodszych. Do oddiazłu starszych należało wten 
czas 7 członków. Każdy ze starszych uczył 2 
młodszych przez siebie dobranych. Po pewnem 
przygotow aniu  sk łada li m łodzi pierwszy egza­
m in ; o ile  uważano ich za pewnych i godnych 
przyjm owano do- zw iązku starszych i  obligowano 
przysięgą. Nowy członek znów werbował 2 młod 
szych, a ucząc ich  przyspasabiał do- pierwszego 
egzaminu. W ten sposób towarzystwo rozrastało 
się wszerz. Zebrania ogólne odbywały się ty lko  
pomiędzy starszym i.

Po- Raduńskim  został przewodniczącym B ro ­
n is ław  Sow iński z Łęga — (Chylewski podaje, 
że Sow iński został z g im nazjum  chojnickiego 

w ydalony dla sprawy polskie j, lecz to się nie 
zgadza, gdyż Sow iński w swej re la c ji o tern nic 
nie m ówi) —. Sam podaje, że urząd ten sprawo­
wał od r. 1909—l i l i i .  Liczba złonków w ynosiła  
za jego prezesury według własnego zapodania 
30, a 50 stało pod w pływ em  towarzystwa. Nie wy 
jaśnia a to li w ja k i sposób ten w p ływ  w yw ie ra ­
no, ale- tw ierdzi, że pracowano nawet pomiędzy 
młodzieżą .kupiecką. W tym  czasie przybra ło to­
warzystwo nazwę: „Towarzystwo Tomasza Za­
na“ , gdyż do tego .czasu b. członkow ie stale tę 
nazwę w kwestjonarjuszach podają. Być może, 
że nastąpiło to na początku r. 1-90.9 przy okaz ji 
bytności w Chojnicach akadem ika Kubiaczyka, 
studenta p o lite ch n ik i we Wrzeszczu. Pisze o tern 
ks. Chylewski w  swej re lac ji. Opis s tru k tu ry  i 
dzia ła lności towarzystwa zgadza się w głównej 
mierze z opisem Kamińskie-go. W edług Chylew­
skiego odbywały się w  latach 1909—11 zebrania 
ogólne u Dr. Lniskiego, albo u p. Chrzanowskie­
go w Zbeninach, lub u państwa Rychterów w 
Chojnicach, lub  wreszcie w  jak im ś pob lisk im  le- 
sie. Tam też obchodzono uroczystości narodowe 
połączone z wykładem , śpiewami i deklam acja­
mi.

Chylewski i in n i tw ierdzą, że przed Sowiń­
skim  by ł prezesem Z ió łkow ski. To się a to li nie 
zgadza, gdyż Z ió łkow sk i sam podaje, że podczas 
swej przynależności do tow arzystw a (1006—09) 
był bibliotekarzem .

Po Sow ińskim  został prezesem Chylewski, 
ale .sprawował ten urząd ty lk o  k ró tk i czas, bo 
ty lk o  pół roku  do jesieni 1911. Ten sam system 
pracy był stosowany także za następców.

.Z ostatnich la t tego okresu (1911—1014) po­
siadam y m ało wiadomości. W  roku  1912—13 był 
b ib lio tekarzem  Franciszek Żynda. .Sprawiono 

wtenczas dla b ib lio tek i nowe p u łk i. (W  ro ku  1911 
by ł opiekunem akadem ickim  Józef G łowacki, u- 
poważniony przez zarząd „U n ita s “ . W izytow a ł 
Zana chojnickiego i pisze-, że towarzystwo m ia ­
ło  wówczas 15—'20 członków i pracowało nadzwy­
czaj sprawnie).

Po Chylewskim  został przewodniczącym 
M roziński, rodem z- pow ia tu  Tucholskiego, k tó ry  
później poległ na w o jn ie  św iatowej. Prezesura 
jego trw a ła  ty lko  k ró tk i czas. W  r. 1912 jest 
przewodniczącym Szlachcikowski, po n im  zaś od 
13 4. 13 -do- lipca 1914 Jakub Jagalski ze Slawo- 
żyna.

W  roku  1913 — według re la c ji A lfonsa G ra­
cza — dz ie liło  się towarzystwo- na 4 oddziały, te 
zaś na kółka, podobnie jak  w  Chełmnie. W idocz­
nie była liczba członków już znaczna i- tow arzy­
stwo dostosowano- do ówczesnego idealnego ty ­
pu T. T. Z. N iestety n ik t  nie podaje, co w posz­
czególnych oddziałach przebierano.

iW r. 1912 za prezesury Szlachcikowskiego 
wysła ło towarzystwo- 2 .członków: Sierackiego z 
Osowa i  F ranciszka Żyndę do Krakowa, Lwowa 
i do S ko l ego- na ku rs  skautowy. Skauta zapro­
wadzono także w  Zanie cho jn ick im , is tn ia ł on 
ty lko  przez k ró tk i czas do ro k u  1913, ćwicząc 
m usztię pieszą. D rużynow ym  był wówczas Pa­
weł P iabuck i. Raz nawet przyjechał ktoś z Lw o­
wa i przeprowadził lustrację.

Do- tej roboty odnosi się także nota tka  Dr. 
Riemera w jego „uw agach“ p. 1: „W  roku  1913 
słyszałem aż we W arszawie o tow arzystw ie choj- 
nicldem. Opowiadał m i ktoś biorący udzia ł w o r­
ganizacjach strzeleckich, że ruch  strzelecki do­
ta r ł do Chojnic, do tow arzystw a filom ackiego i 
w ym ie n ił m i jako wybitnego- członka i zapalone­
go zwolennika tego ruchu niejakiego Łukow icza 
(z Dziem ian)“ .

Po Kędzierskim  i G łowackim  w ykonyw a ł 
nadzór i opiekę z ram ien ia  akademickiego Szcze­
pan Gracz, k tó ry  k ilk a  razy do- Chojnic przy jeż­
dżał i  towarzystwo lustrow a ł. W  lipcu  1914 p ro ­
w adził Szczepan Gracz, wycieczkę do Krakowa, 
z chojnickiego Zana bra ł w nie j udzia ł H ieron im  
Grzenia. Pod k ie row nictw em  Gracza odbywały 
się także egzaminy.

Także w tym  okresie w ysyła ło  towarzystwo 
rokrocznie- członków na kursa wakacyjne do- Po­
znania i Krakowa, podobnie, jak w okresie po­
przednim . W ysyła ło  także przedstaw icie li na 
zjazd akadem icki w Grudziądzu w  r. 1913.

Relacje wszystkie są zgodne, że duch pa trjo  
tyczny był dobry, a uśw iadom ienie w ie lk ie , nie 
podają jednak żadnych szczegółów, ja k i był po­
ziom naukowy. O poziomie tym  świadczą jedy­
nie w yk łady  Z iółkowskiego k tó rych  tem aty sa 
znane:

1) Konstytucja  3. maja,
2) P a trjo tyzm  w Panu Tadeuszu,
3) Duch M ickiew icza (według Konopnickie j),
4) C harakte rystyka  osób w Panu Tadeuszu.
W ybuch w o jny św iatowej zachw iał bytem

tow arzystw a Z powodu powołań do wojska spa­
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d ła  liczba członków do 3. W skutek tego nastąpiło 
k ró tk o  po wybuchu w o jny (r. 1914} zawiesze­
nie towarzystwa.

I I I .
Zawieszenie towarzystwa trw a ło  do drugie j 

połowy 1916. W  tym  czasie w s ierpn iu 1916 powo 
la ł je na nowo do- życia Szulczyński, k tó ry  został 
zarazem jego przewodniczącym. N iestety o tym  
wskrzeszeniu Zana chojnickiego za czasów Szul 
czyńskiego posiadamy ty lk o  k ró tką  wzm iankę w 
re lac ji A leksandra W ysińskiego. Szulczyński 
by ł przewodniczącym do marca 1917. Tow arzy­
stwo w tym  czasie pracowało norm aln ie i  się roz 
w ija ło . 'Po Szulczyńskim  został przewodniczą­
cym Aleksander W ys ińsk i (3/17 — 2/18). Podaje 
on w  swej re lac ji ówczesny skład zarządu: Prze 
wodnicząey — W ysiński, zast. przew. — Radzi­
kowski, "sekretarz — K iedrow ski, b ib lio tekarz — 
Bernard Cysewski, skarbn ik  — Damazy Gracz. 
Co do sekretarza m am wątpliwość, czy sekretarz 
wówczas należał do zarządu, gdyż od 1901 do 
1919 sekretarza nie wybierano. Przywrócono ten 
urząd dopiero od r. 1919 ną zjeździe w Tucholi.

W ysińsk i opisuje us tró j i pracę towarzystwa 
za jego prezesury w nast. sposób:

W szystkich członków (16-20) dzielono na 2 od­
dzia ły, z k tó rych  pozytywnie pracował ty lko  od­
dz ia ł I, składający się 6 — 9 członków. Podczas 
łekcyj — 2 razy tygodniowo — odbywających się 
przeważnie u kol. K iedrowskiego, zwykle w  po­
ko iku  ponad spichrzam i w ty lne j części mieszka 
nia pani Dębskiej, życzliwej1 naszemu tow arzy­
stwu, przerabiano h is to rję  P o lsk i aż do czasów 

Kościuszkowskich, z lite ra tu ry  M ickiew icza: 
wiersze, Pana Tadeusza, — .Słowackiego: wiersze 
iKsiędza M arka i inne dram aty, pobieżnie zaś 
Krasińskiego i Kochanowskiego. Poza tern za­
znajomiono się z h is to rją  lite r tu ry  polskie j, aż 
do początków X V II I  w ieku. Co miesiąc oddawa­
no re fera ty domowe. Oddział I l-g i praw ie, że wca 
le nie pracował; ty lko  część odbyła k ilk a  lekcyj 
p isow ni polskie j. Bierność ta  tłomaczy się b ra ­
kiem  odpowiedniej i  bezpiecznej ub ikac ji.

‘W  lecie, w grupach m niejszych urządzano 
przechadzki, p rzy czem śpiewano pieśni narodo­
we. Za staraniem  dawniejszego prezesa Szulczyń 
skiego wyjecha ła  większa ilość kolegów z w y ­
cieczką do W ysoki, m ajętności pana Połczyń­
skiego. M ile tam  się bawiono;, śpiewano, pokrze­
piano ducha i nawiązano n ic i, wiążące nas ze 
sprawą polską. Na początku i! na końcu k w a rta łu  
urządzano zebrania pod gołym  niebem, lub w po­
ko ju  bibliotecznym  w m ieszkaniu Dr. Lnisklego. 
[Rocznicę s tu le tn ią  zgonu Tadeusza Kościuszki 
obchodzono w  poko ju bibliotecznym . Uroczyste 
przemówienie w yg łos ił przewodniczący, dwóch 
■członków wypow iedzia ło odpowiednie deklam a­
cje, potem odśpiewano solo pieśń: jP a trz  Kościu 
szko na nas 'Z nieba“ . Referat o żytciu i d z ia ła l­
ności Kościuszki w yg łos ił ko l. K iedrowski. Ogól­
nym  śpiewem „Boże coś Polskę“  zakończono ten 
skrom ny obchód, urządzony na pam ią tkę  zgonu 
bohatera narodowego. B ib liotekę, liczącą prze­
szło 290 tomów kol. Bernard Cysewski na nowo 
urządził i nowe zaprowadził kata logi. S tarając 
się o to, aby kasa tow arzystw a n igdy nie posia­
dała większej sumy, zakupiono cały szereg no­
wych książek, ja k : M niszkowej O rdynata Micho-

rowskiego, Słowackiego Ojca Zadżumionych, 
(Malczewskiego Marję, zbiorowe wydanie Mielcie 
wieża, Słowackiego i  Krasińskiego po k ilk a  e- 
gzemplarzach.

Po W ys ińsk im  dzierżył prezesurę Ignacy 
'K iedrow ski (2/18 — 7/18), zaś po n im  Bernard Cy­
sewski. Od niego pochodzi dosyć obszerna re la ­
cja z k tó re j podajemy k ilk a  ważniejszych ustę 
pów:

Organizacyjnie odróżniano 2 ko ła  — (zapew­
ne identyczne z „odz ia łam i“  W ysińskiego) 
jedno członków rzeczywistych, d rug ie  przygoto­
wawcze. Do pierwszego przyjm ow ano uczniów 
od W I I I  począwszy i to po absolwowaniu kursu 
(koła) przygotowawczego. Przy przy jęc iu  składał 
członek przysięgę na ręce prezesa w obecności 
dwóch starszych członków jako świadków. Do 

‘ ko ła  przygotowawczego przyjm owano uczniów 
IV  i  N I I I .  Jednakże w r. 1919 trzeba było d la  u- 
czniów I i I I  u tw orzyć osobne koło przygotowaw 
cze, gdyż ich w iadomości polskie były m in im a l­
ne, nie znali nawet o rto g ra fji polskie j. Pod d y ­
rek tyw ą  samego prezesa ro b ili tak dobre postę­
py, że na Wielkanoc 1919 można ich było przyjąć 
do organ izacji ścisłej. Do organizacji ścisłej na­
leżało. od liipca 1918 do m arca 1919 ok. 30, do kó ł 
przygotowawczych okr/o 20.

Z powyższych szczegółów w yn ika , że w okre 
sie ( II I)  powojennym  s tru k tu ra  organizacyjna to 
w arzystw a w  stosunku do okresu 1 f-go się obn i­
żyła, gdyż w okresie il-g im , przed w o jną choj­
n ick i Zan dz ie lił się na 4 oddziały (relacja A lfon  
sa Gracza) a zatem odpowiadał organizacyjn ie 
p rzyna jm n ie j idealnem u typow i T. T. Z.

Cysewski w ym ien ia  także członków zarządu 
z czasu jego prezesury. Zarząd tw o rzy li: Cysew 
sk i — prezes, Maciej Janta  - Po łczyński — wice­
prezes, Ignacy K iedrow ski — skarbnik, Zbigniew 
K urzę tkow sk i — bib lio tekarz. K ó łkow ym i w on 
gan izacji ścisłej b y li: Teofil G"łówczewski, Zyg­
fry d  R utkow ski, Zbigniew  Kurzętkow ski, Józef 
B a rtkow sk i, P rzem ysław  Ossowicki, zaś k ie ro ­
w n ika m i kó ł przygotowawczych b y li: Janta-Pół 
czyński, K iedrow ski i Kurzętkow ski.

W ro ku  1919 nastąpiło u jaw n ien ie  koła. Już 
na początki! stycznia 1919 uzyska li poszczególni 
członkowie od d y re kc ji (prof. Dr. Correns) po 
Zwolenie na udzielanie polskiego m łodszym ko 
legom gim nazja lnym . Lekcje te odbywały się w 
g im nazjum  samym. D n ia 13. 11. 1919 zgłosiło ko ­
ło  u dyrekc ji fo rm a lny wniosek o zezwolenie na 
utworzenie jaw ne j organ izacji po lskie j m łodzie­
ży g im nazja lnej. Zezwolenia tego dyrekcja udzie 
l i la  i. przedłożony s ta tu t zatw ierdziła . Z tą  chw i­
lą  stało się ta jne towarzystwo* T. T. Z. organiza­
cją jaw ną i legalną. W  czerwcu 1919 odbył się 
w ie lk i zjazd w szystkich tow arzystw  T. T. Z. w 
Tucholi, w  k tó rym  b ra li udz ia ł także delegaci 
Zana chojnickiego. Zjazd trw a ł trzy  dn i . Pro 
gram  wypełn ić m ia ły  sprawozdania i  referaty.

K ró tko  przed przejęciem Pomorza (18. 1. 20) 
przez władze polskie urządziło  towarzystwo w 
Chojnicach pierwszą pub liczną zabawę, połączo­
ną z „w en tą “  i  przedstaw ieniem  tea tra lnym . W y 
staw iono sztuczkę w 5 obrazach p. t. „F ilo m a c i“ 
Napisał ją  jeden zi ówczesn. członków Zana. Za 
pieniądze, uzyskano na owej zabawie spraw iło  
sobie tow arzystw o w łasny sztandar.
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W skutek wybuchu w o jny bolszewickiej i  za­
grożenia fro n tu  wschodniego zg łos ili się praw ie 
wszyscy uczniowie wyższych klas do wojska. D la 
tego nastąp ił tak znaczny ubytek członków, że 
Zan został na czas w o jny zawieszony. P o  skoń­
czonej wojn ie bolszewickiej nastąpiło jego prze­
kształcenie na „Grono L ite rack ie “ , będące pod <o~ 
pieką i  nadzorem władzy szkolnej.

P u n k t centranly towarzystwa stanow iła 
jego b ib lio teka, L iczy ła  ona w końcu około 250 
tomów. Przez d ług ie  la ta  stała ona w bezpiecz- 
hem m iejscu u Dr. Lińskiego. W  r. 1919 prze­
nieśli ją  członkow ie Zana do m ieszkania pań­
stwa ,Nowaków. Potem wcielono ją  na pewien 
czas do miejscowej Czytelni Ludowej, skąd ją  to 
warzystwo wydobyło z pow ro tem .'Zda je  się, że 
po1 przekształceniu Zana na Grono L ite rack ie  we 
szła ona do polskie j b ib lio tek i g im nazjalnej.

P ró fz  powyższej b ib lio tek i Zana znajdowała 
się w g im nazjum  także polska b ib lio teka  g im ­
nazjalna, założona w r. 1850 dz ięk i ofiarności Or 
kołicznego obywatelstwa i  następnie zasilana i 
uzupełn iana za pomocą skrom nych datków  u- 
czniów polaków. B ib lio teką  tą  zarządzał zawsze 
jeden z profesorów polaków. O statn im  by ł p,ro,f. 
Z ie lińsk i, k tó ry  w r. 1903 został przeniesiony do 
'Monasteru. Odtąd była  b ib lio teka  ta  nieczynną i 
stała izamknięta w dwóch w ie lk ich  szafach, na 
koryta rzu  pierwszego p ię tra  g im nazjum . Z p ie ty 
zniem spoglądali uczniow ie polacy na te dw ie ta 
jemnicze szafy, mieszczące ową legendarną h i 
kliotekę.

’ W  r. 1920 zabra li się członkowie Zana do o- 
Uycii dwóch tajem niczych szaf i  s tw ie rd z ili ich  
Zawartość. Było tam  około 1100 książek, d o k ła d ­
nie skatalogizowanych, m iędzy in n e m i k ilk a  
Rzadkich słowników.

O sta tn im i prezesami Zana b y li:  Osowicki, 
Bernard Glówczewski, Teofil Główiczewski, Józef 
Landowski. O ciągłości towarzystwa świadczy 
następujący kata log przewodniczących:

J a n  K a r n o w s k i

g i m n a z j u m  c h o j
A KASZUBSZCZYZNA

Szkoła jezuicka w Chojnicach, poprzednicz­
ka dzisiejszego gim nazjum , by ła  podobnie jak 
Wszystkie zakłady wychowawcze Jezuitów w 
Boisee, przeznaczona zasadniczo ty lko  d la szla­
chty. Możnaby się spodziewać, że działa lność wy 
chowaweza i •oświatowa ko leg jum  jezuickiego 
w Chojnicach była na terenie Kaszub po łudn io ­
wych gdzie ty le  wówczas siedziało drobnej 
p ła ch ty , szczególnie owocna. Tak jednakowoż 
Jńe było. Świadczy o tern w ie lka  niepiśmienność 
ei  szlachty w 18-tem stuleciu. A k ty  prawne, za 

Wiorane przez tute jszą szlachtę w sądach ziem­
skich, grodzkich, lub m ie jsk ich  są podpisane 
Przeważnie krzyżykam i, a w zm ianka „trzym a- 
f|yrn p iórem “ , lub  „tacto  celamo“ jest praw ie że 
'bgułą. Sam kron ika rz  kolegjum  jezuickiego w 
gnojn icach (H is to rja  Residentiae) żali się w pe­
anem  m iejscu na ubytek uczniów w pewnym

I.
śp. A n ton i M iszewski do 1904.
Leon (Pełka 1904/05.
Jan K arnow ski 1905/07. 
śp. Józef Raduński 1907/08.

II.
B ron is ław  Sow iński 1909/11.
Ignacy Chylewski 1911.
Mroziński, 1911.
Szlachcikowskii 1912/13.
Jakub Jaga lski 13. 3. 13 — 7/14.

I I I .  j
• Zygm unt Szu lczyński 8/1916 — 3/17. 
A leksander. W ys ińsk i 3/17 — 2/18. ;
Ignacy K iedrow ski 2/18 — 7/18 l
Bernard Cysewski 7/18 — 21/3. 1919. 
Przem ysław Ossowicki 1919/20.
B erna rd  G lówczewski 1919/20.
Teo fil G lówczewski 1919/20.
Józef Landowski 1919/20.
Ź ród ła  stanow ią relacje pisemne b. człon­

ków towarzystwa, a m ianow icie:
I.

Leona P e łk i 
Jana Łukow icza 
Jana Karnowskiego1 
U w agi Dr. Riemera.

II.
Bernarda Sowińskiego 
Rajm unda Kam ińskiego 
Leona Z iółkowskiego 
Ignacego Chylewskiego 
A lfonsa Gracza 
Paw ła Prabuckiego
Józefa G łowackiego (lus tra to ra  z ram ienia 

„U n ita s “ ).
I I I .  i

A leksandra W ysińskiego
Bernarda Cysewskiego
Bernarda Główczewskiego (inf. ustna).

N I C K I E

okresie. Z ubolewaniem  tłom aczy sobie u jem ny 
ten objaw  tem, ,,że szlachcie okolicznej albo zby­
wało na ochocie do nauk, .albo się takowe nie 
przy jm ow a ły  na ja łow ej glebie kaszubskiej“  
(Czesław Lub ińsk i, Szkice z ziemi i h is to r ji P rus 
Król. 1886, str 16). — Bardzo to niepochlebny sąd 
ale naówczas tra fny .

Dopiero g im nazjum  chojn ickie zdołało przy 
ciągnąć m łódź kaszubską we większej ilości. W a 
ru n k i uczenia by ły  bowiem dogodniejsze i  czasy 
inne.

Nie o ten objaw m i tu ta j chodzi. Zam ierzam  
jedynie wskazać na fa k t zaiste w y ją tkow y, że wr 
zespole nauczycie lskim  g im nazjum  chojnickiego 
tra f ia li się ludzie, k tó rzy  za jm ow ali się kaszub- 
szczyzną jaleo problem atem  naukowym .

Na początku 19. stu lecia by ły  Kaszuby pod 
względem etnograficznem  „té rra  incógn ita “ .
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Pierwsze zainteresowanie naukowe wobec ka- 
szubs2.czyz.ny okazali Niemcy. Poid wpływ em  ro ­
m antyzm u, k tó ry  n i etyl ko. lite ra tu rę  pobudził 

do nowej twórczości, powstał w Niemczech także 
potężny ruch historyczny, mający na celu bada­
nie szczegółowe poszczególnych dzieln ic. W  tym  
celu zostało w r. 1825 założone w Szczecinie to­
warzystwo: „Gesellsehaft fu r  pommersche Ge- 
schichte und A lte rtum skunde “ , na którego czele 
stał uczony Kosegarten. Towarzystwo to okaza­
ło zaraz na początku szczere chęci dla badań et­
nograficznych i językowych Kaszub. Szukało w 
tym  celu lu dz i d la  tej pracy odpowiednich. Zwró 
ciło się nasamprzód do ówczesnych sławnych 
slaw.istów: K op ita ra  we W iedniu , Lindego we 
(Warszawie i Bobrowskiego w Pradze z prośbą, 
aby zajęli się zbadaniem mowy żyjących jeszcze 
Kaszubów i tow arzystw u nadesła li sprawozda­
nia. Uczonych tych wybrało towarzystwo na do­
żywotnich członków honorowych (r. 1827). Ucze­
n i ci jednakowoż odm ów ili, gdyż w żądanej kwe­
sty nie posiadali żadnych wiadomości i n ic po­

zytywnego. o kaszubszczyźnie powiedzieć nie 
um ie li. Następnie szukało towarzystwo odpo­
w iednich ludzi, na samem te ry to r ju m  kaszub- 
skiem i  znalazło dw uch: Dr. B rillow skiego, profe 
sora gimnazjalnego w ' Chojnicach i  pastora 
M rongow iusza w Gdańsku.

N im  B rillow skiego w  sprawie kaszubskiej an­
gażowano, prosiło  towarzystwo wprzód ówcze­
snego dyrekto ra  g im nazjum  chojnickiego- M u l­
lera, ucznia Dobrowskiego i  znanego j-uż wów­
czas slawistę o współpracę w sprawie kaszub­
skiej. M u lle r również odm ów ił dla b raku znajo­
mości kaszubszczyzny, lecz zw rócił towarzystwu 
uwagę w łaśnie na B rillow skiego.

B rillo w s k i k w a lifik o w a ł się do tej pracy. 
W praw dzie nie by ł lingw istą , lecz h istoryk iem . 
A le był rodow itym  Kaszubą, ja k  tw ie rdz i Ceyno- 
wa. Rodził się bowiem (r. 1799) w Szydlicach 
pod Gdańskiem. W  Chm ielnie m ia ł krewnych, 
gdyż m atka Szczepana Kellera była B ry low ską 
z domu. Br. s tud jow ał w Królewcu his to rję  u pro 
fesora Voigta i stąd w yn iósł ogromny zapał d la  

badań dzie ln icowych. Dziś nazywają tego ro­
dzaju asphacje „reg iona lizm em “ . B rillow skiego 
i radcę m iejskiego Benwitza można nazwać 
p ierw szym i reg iona lis tam i w Chojnicach. W 
Chojnicach napisał B r illo w s k i histo-rję m iasta 
Chojnic (Geschichte der Stadt Kooitz).

B r illo w s k i znał doskonale język po lsk i i poi 
ską lite ra tu rę  Jako student baw ił on 4 la ta  na 
kaszubach (w Chmielnie, Kartuzach, W ejhero­
wie i Buchwaldzie poci Bytowem). W  r. 1827 sta­
n o w ili uczniow ie kaszubscy jedną trzecią ogól­
nej liczby uczniów  gim nazja lnych. Targ i choj­
n ickie  ro iły  się od Kaszubów ze- Zaborszczyzny 
i z Go-chów. Zatem m ia ł B r illo w s k i nawet w 
Chojnicach podatny g run t dla badań kaszub­
skich.

B r illo w s k i propozycję niem ieckiego tow a­
rzystw a przy ją ł. Celem dokładniejszego pozna­
n ia  d ia lek tów  kaszubskich odbył Br. podróż 
przez Kaszuby w r. 1827, a m ianow icie zw iedził 
pow ia ty : kościerski, wejherowski, puck i i oko li­
cę Żarnow ia. O podróży tej nadesłał tow arzy­
stwu obszerne sprawozdanie p. t. „B e itrag  zur 
Kaschubischen Sprache u. Nachweisungcn uber

einige Burgen und Grabhügel in  der Kaschubei“  
M a te rja ł o grodziskach jest obszerniejszy, języ­
kow y a to li nad. skąpy. Zabytków p iśm iennictw a 
kaszubskiego Br. nie znalazł żadnych. Zw róc ił 
a to li uwagę na rękopis przeora iSichwengla w 
Kartuzach pt. „Ą ppara tus pauper“ , stanowiący 
poważne źródło historyczne. M a te rja łu  języko­
wego- zaczerpnął Br. przeważnie u ks. dziekana 
Tempskiego w Chmielnie. Szczegółowego opisu 
mowy kaszubskiej Br. nie -dał. Zadow olił się je ­
dyn ie  ogóln ikową charakterystyką. „W  rzeczy 
wist-ości różn i się kaszubszczyzna m ało od po l­
szczyzny. Kaszuba i Polak mogą się swobodnie 
porozumieć. Jedynie m ała liczba wyrazów jest 
językow i polskiem u obca. G łówną różnicę stano­
w i jedynie wymowa, ale ta  jest n iem al w każdej 
wiosce kaszubskiej inna. G ra fika  kaszubska 
spraw ia -dużo trudności. Trzebaby d la  kaszub- 
sz^zyzny wynaleść osobny alfabet, albo- stworzyć 
przyna.jm.inej k ilk a  odrębnych samogłosek. W 
uk ładan iu  s łow nika kaszubskiego trzeba być 
bardzo ostrożny, aby nie stworzyć czasem mowy 
k tó ra  jest zupełnie sztuczną.“ Do tej ogólnej cha 
ra k te ry s ty k i dodaje Br. jeszcze spis wyrazów ka 
szubskich w  brzm ien iu  trzech d ia lektów  kaszub­
skich: sławoszyńskieigo, kościerskiego i żukow­
skiego. Niestety towarzystwo szczecińskie w 
swem sprawozdaniu nie podaje spisy tych w y ­
razów. Referat B rillow skiego  tow arzystw a nie 
zadowolił Zw róciło  się następnie do M rongow.u 
sza, a później do Ceynowy.

O B rillo w s k im  należy jeszcze nadmienić, że 
sta ł się renegatem i przeszedł na lu te ran izm  i 
zdaje się, że się ożenił z siostrą radcy Benwitza. 
W  r. 1829 został przeniesiony do Rastenburga w 
Pr. W schodnich.

W  latach 1855 — 1857 by ł profesorem gim na 
zjum  .chojnickiego, .-Stanisław M oroński, rodem 
z Gniezna (ur. 18-27). B y ł to dobry Polak i niepo- 
śledny h is to ryk. Oddawał się z zam iłowaniem  
studj-om historycznym  z przeszłości Kaszubów - 
¡Pomorzan. Owocem tych s tudy j jest m. i. praca: 
Ueber die stam m verwandtschaftlichen Beziehern 
gen der Polen u. Pom m ern“ , k tó ra  się ukazała w 
program ie g im nazjum  wejherowskiego. M. roz­
począł także drukow ać popu la rną pub likację  z 
przeszłości Pomorza pt. „O pow iadania s-tarego 
iSkiby“ .

W yb itnym  i zasłużonym badaczem kaszub- 
sizczyzny okazał się in n y  profesor g im nazjum  
chojnickiego: Dr. Leon B iskupski, k tó ry  był 
-czynny przy g im nazjum  w Chojnicach od 1882 — 
1893. Pochodził on z Kościana we W ielkopolsce 
(ur. 1848). Napisał cenną dysertację doktorską p. 

_t. „Beiträge zur slavischen D ialekto logie, I. Spra­
che der Br-odnitzer Kaschuben I H e ft: Die L a u t­
lehre (1883). Praca ta powstała z- in ic ja tyw y  prof. 
iNehringa i Mośbacha we W rocław iu . Jest to  na- 
ówczas- praca pierwszorzędnej wartości nauko­
wej. B iskupsk i jest p ierwszym  po lsk im  nauk-o-w 
cem, k tó ry  naukowo i metodycznie zabrał się do 
badań kaszubszczyzny. Raz obrany tem at nęcił 
go przez całe życie. M im o wyczerpującej pracy 
nauczycielskiej w  g im nazjum  opracował i w ydał 
B. r. 1891 cenny słow nik kaszubsko - porów naw ­
czy pod pseudonimem A leksander Berka. Ogło­
s ił także w program ie g im nazjum  chojnickiego
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dalszą, pracę językoznawczą pt,. I. Ueber den Ein- 
flus des germanische-n Elements auf das Sla- 
vische. I I.  Die Diphthonge in  der Sp-rache der 
Luneburger Slaven. W  pracy tej« s tanow iła  ka ­
szubszczyzna podstawę jego badań. Niestety, 
B iskupski zm arł rychło w sile w ieku, mając za­
ledwie 45 la t. ( t  1893 w  Chojnicach).

N adm ien ić jeszcze wypadaj że praw ie wszy­
scy pisarze kaszubscy uczęszczali do g im nazjum  
chojnickiego, ja k : Ceynowa, Derdowski,, G. Po­
błocki, M ajkow ski, K a rnow ski i  tu ta j — z w y ­
ją tk iem  Derdowiskiago — sk łada li m aturę. Cey­
nowa, będąc już dawno p rak tyku ją cym  leka­
rzem u trzym yw a ł przez d ług ie  la ta  stosunki z 
m łodzieżą g im naz ja lną  w Chojnicach, ¡pmyjeż; 
dżał do Chojnic i urządzał z n ią  pogadanki i 
f id u łk i.  S ta ra ł się przy tej okazji je j zaszczepić

swe idee o odrodzeniu narodowem Kaszub i  idee 
o wzajemności S łowian, czyli o panslaw iźm ie 
pod egidą Rosji.
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Czesiau j  Wtj[cech

OPIS CHOJNIC Z XVI. WIEKU
W  dawnej Polsce có pewien okres czasu do­

konywano lu s tra c ji m iast i  wsi kró lew skich  i w 
zw iązku z tern dokonywano opisów. Lustracje 
te są obecnie n iezm iernie cennym i  c iekawym  
m aterja łem  do badania przeszłości.

W  w ydaw n ic tw ie  Balińskiego i L ip ińskiego 
p. t. „S tarożytna  Polska pod względem h is to ry ­
cznym, geograficznym  i s ta tystycznym “ ,z roku  
1843 znajdujem y przedruk opisu naszego m iasta 
z ^564 roku.

Poniże j podaję opis Chojnic w dawniejszym  
języku, podając w nawiasach w yrazy dziś tru d ­
niej zrozumiałe.

, Tho miastho, Choiniczc liez i zbudowane nad ' 
s taw am i dw iema w ie lk icm i po iednej stronie na 
południe. M ur ze w szis thk ich  stron, na którem  
jest wiesz (wież) dobrze napraw ionych 12, zepso- 
wanych dl i a starosczil 12, k tóre potrzebnią w ie l­
kie! popraw i d lia  obroni; pod lia  m urów' na Za­
chód i pulnocz 2 przekop! i  w a ł w ie lk i usipani, 
w icdno przekopie wods, d ru g i sucho liezi. 
W iazd do m iastha po moście nad przekopem od 
Tucholi na którem  moście jest wzwod z żura­
w i >m i k tórem u w ro ta  spusciste nad k tó rem i 
iest wieża w ie lka  okrąg ła  z miląssego (grubego) 
b iu ru  zmurowana, na k tó re i dzia ł iest 2, p ro ­
chów w potrzebę. Zam ika ią  m iasta  na nącz usta­
wicznie. Są tesz (też) insse (inne) dwie bramie, 
iedna Sluchowska (Człuchowska), na k tó re i wie- 
!ża w ie lka  iest, zam knienie bram  iest zwodem 
Przez przekop od mostu. D rugie zam knienie w ro ­
tam i mocznemi z k ra tk ą  spusczistą (spuszczaną) 
W  tey działo k ró tk ie  y przestronne na dwu ko­
tach. D ruga bram a M łyńska (przy dzisiejszej ul. 
'M łyńskiej) thę zam ykaią zawodem od mostu, kto 
r i  iest na przekopem od w a llu  (wału), którem u 
Wrotha mocne k u  wzwodoni, k tóre obwarowane 
Zeliazem y zamykające się.

. Domow w szisthkich w  m urze zbudowa- 
biech w iedlie  przemocenia każdego w drzewo w 
biurem  pobiczie (domy z p rusk im  m urcm ), u 
bomu każdego dachówko, in  sum m a 250.

W  them  miesczie iest rzem ieśln ików  in  
suma 150, tho iest knap iów  (chłopców) 58, szew­
c ó w  28, ko w a lów  6, słiosiarzów 2, krawców 14, 
biieezników 2, r im a rz  1, sliosarz 1, zdunów 2,

tkaczów 22, czapników 2, bednarzów 3, z ło tn i­
ków 2, rzeźniików 3, p iekarzów  4. P iw ow arow ie 
mało nie wszisczi warzą ile  domów iest. Zbroje 
miesczkie na Ratuszu na 2 osobie, a miesczanie 
m aią zbroić swe, w k tó re i iezdno okazacz się 
może osób 45 (zbroje d la k a w a le rji), a pieszich 
350, gdzieby (gdyby) przyszła potrzeba. Sądy 

ziemskie w miesczie b iw aią  dwakrocz przesz 
(przez) rok, k tóre Pan W oiewoda Pom orski sądzi 
łgędzia i la w n icz i ziemsczi na Ratuszu. Ratus 
m iesczki iest dobrze a mocno zmarnowani na 
dłużą (długość) i szerzą (szerokość), w którem  
budowania dosicz iest, tak  sendziom ziemskim, 
iako i miesczanom. Przy tern Ratuszuj iest bud 
niemało, z k tó rych  m iastho w yb iera  pro commo­
do suo m ark  30. W edlia  Ratusza po obie stro ­
nie są dw ie  studnie okow itę (okute) w wodzie, 
k tó re i n igdy nie przebierają (czyszczą), i z n ie j 
piwo warzą. Eo.sczołów w miesczie i na przed- 
mioseziu 3, pierwszy kosczoł podawania Gro lo  
Mczi w którem  koscziele służba Boża chnześciań 
ska, iedno Sacram entum  sub utraąue specie, 
pleban ma w łók  6, a nadto ma od miesczań ze 
skarbu miesczkiego m ark  20. D rug i kosczu na 
przedmiescziu Tucholi, S. Jerzego pusti, w  k tó ­
rem służba Boża nie biwa. Trzeci kosczoł Św. 
Ducha przed m iastem  od. Słuchowa, proventow  
żadnych niema. Jest p rz i n im  szpital, k tó r i ja ł­
mużną żiw ie, do którego- kaznodzieiom dw iem a 
i do miesczkiego kosczoła płacą miesczanie s 
skarbu miesozikiego m ark  60“ .

Opis ten zasadniciiO m ało różn i się od rysu n ­
ku  i p lanu przedstawiającego m iasto 1724 roku.

Zapiski bibliograficzne.
1) Zabrocki L u d w ik : Gwara Borów Tucho l­

skich. Szkic historyczno-genetyczny. Poznań 
1934. Nakł. Pozn. Tow. P rzy j. Nauk. str. 144.

2) A n ton i W rzosek: Z geografji K om un ikacy j­
nej Pomorza. Toruń 1935 In s ty tu t B a łtyck i 
str. 51.

3) M ieczysław Rybczyński: D rogi wodne na Po 
morzu. Toruń 1935. In s ty tu t B a łtyck i str. 66

4) Staniewicz, D z iedz ic ,i in n i. Osadnictwo po l­
skie na Pomorzu Toruń 1935. In s ty tu t B a ł­
tyck i, str. 216.



Str. 8 Z A B O R Y Nr. 10

5) Karol G órski: ¡Pomorze wczoraj i ■dziś. Lw ów 
1934. Państwowe W ydaw nictw o Książek 
Szkolnych. Str. 184.

6) D erdow ski Jarosz: O panu Cżorliscim  co do 
Pucka po sece jachoł. W ydanie 111 ogłoszone 
starn iem  ks. W,ryczy. P e lp lin  1934 r. Na­
kład D ru k a rn i i Księgarni Sp. z ogr. odp. w 
P e lp lin ie .

7) Karo l H ław iczka: Pieśni Regjonalnc: Kaszu­
by. Katowice r. 1935. Księgarnia Ka to licka  
str. 32.

K R O M K A  K U L T U R A L N A
liemiecfci bymn 99Ku czci** 
K a s z u b ó w

Pan W ładys ław  Pn iew ski w a rtyku le : „K a ­
szubi w regionalnej lite ra tu rze  n iem ieck ie j“  
(Dzień Pom. z 5. 1. i  12. 1. 35) stwierdza, że po- 
wieściopisarze i  poeci niemieccy naogół m ilczą o 
Kaszubach, a je ś li już piszą, to ujemnie, w y ra ­
żając na każdym k ro ku  swoją niechęć i wzgar­
dę względem ludu  kaszubskiego.

Jako dalszy dowód na tw ierdzenie pana prof 
iPniewskiego niech posłuży poniżej przytoczony 
wiersz n iem iecki p. t. „H ym ne auf d ie  Kassubei“ , 
napisany przed wojną św ia tow ą przez Niemca, 
prawdopodobnie profesora g im nazjum , zam ie­

szkałego w Chojnicach.
Podajem y z, niego k ilk a  w y ją tków :

Ach, das Städtchen is t sehr arm, 
Badehäuser spärlich,

¡Schmutz h ä lt den Kassuben warm , 
t Wasser is t gefährlich.

Feines P flaste r hat d ie  Stadt, 
auf dem Fussweg liegen 
Spitze Steine, Jeder muss 
Hühneraugen kriegen.
Landpartieen m acht man nicht.

W arum  auch noch dusseln?
Wo, soweit das Auge re icht,
Oed land, Sand und Kussein!

I Sah so manches Städtelein,
W eil ich häu fig  wandere,
Zem pelburg und Ham m erstein 
Tnchel und auch andere.
Und die Menschen, welche dort 
Mauscheln auf der Strasse,
Kurze Hosen, langer Rock 
Unverfä lschte Rasse.
Eine Stadt, den Namen w ill 
L ieber ich verhehlen,
Hat auch keeinen einzigen Dieb,
W e il do rt A lle  stehlen!

■ M an s tirb t in  der Kassubei,
W ahr is t's  — ohne D ichtung,
A n  der N ik o tin  und an 
A 1 kolio 1 v ergi f t u ng.

Każdy nieom al wiersz, to zniewaga Kaszu­
bów, każde wprost zdanie, to1 d rw in y  ze spokoj­
nej ludności naszych m iast pom orskich Chojnic, 
Sępólna, czy też Tucholi. Zaznaczyć też należy, 
że sześć wierszy powyższego „h y m n u “  zostało

swego czasu wydrukowane wraz z nu tam i 
(eomp. Tnera) na pocztówce, zdobnej w podobi­
znę Kaszuby, a to celem spopularyzowania „bym  
nu“ wśród ludności niem ieckie j Pomorza. Taka 
pocztówka znajduje się w naszych rękach.

N ic wszędzie jednak obelżywy ten „h ym n “ 
n iem ieck i znalazł życzliwe przyjęcie. Mamy 
przed sobą w ycinek z przedwojennej gazety nie­
m ieckie j (niestety brak na n im  w zm iank i tak co 
do nazwy gazety ja k  i  czasu je j wydania), k tó ry  
św iadczy o tem, że ówczesna rada m ie jska m. 
Chojnic, aczkolw iek niemiecka, czuła się do tkn ię  
tą obelżywą treścią „h ym n u “  i  wezwała m agi­
s tra t m iasta o. poczynienie k roków  w k ie runku  
¡wyjednania u w ładz .zakazu dalszej rozsprze- 
daży pocztówki z powyższym hymnem.

Nie w iem y jednak, ja k i by ł skutek powyższej 
in te rpe lac ji cho jn ickie j radu  m iejskie j.

„Kaszuby•* pieśni ludowe 
Kaszubskie
zebrał Marjan (Kuhn; na 2 i 3 głosy opracował 
K. Hławiczka. Tom II I ;  Katowicle. (Księgarnia 

Katolicka. Str. 32.
Nauczyciel szkoły powszechnej z Brus p 

M. Kuhn zebrał w ciągu ostatn ich la t parę dzie­
s ią tków  pieśni ludowych kaszubskich głównie z 
pow ia tu  chojnickeigo. P ieśn i te zostały opraco­
wane przez znanego, pedagoga K. H ław iczkę i 
część ich została ogłoszona.

Śpiew nik zawiera 18 pieśni 2 i  3 głosowych, 
z tego 10 pieśni pochodzi z teren,u pow ia tu  choj­
nickiego. Pieśni te są z Męcikała, Brus, okolic 
■Mielna, i  najw ięcej z Owsnych Ostrowów (z pod 
Ostrowów (z pod Osusznicy).

N iektóre pieśni, wprawdzie w innym  u k ła ­
dzie muzycznych, ja k  np. znany szcwiec były już 
opublikowane w innych  w ydaw nictw ach; inne 
znowu pieśni, ja k  np. Vróbel z kavką  (Wróbel z 
kawką) znane są i w  innych  częściach Polski, ale 
ich  umieszczenie daje nam świadectwo ja k im  
zm ianom  uległa pieśń w  gwarze kaszubskiej.

Teksty pieśni podawane są w fonetyce ka ­
szubskiej, ałe obok tego są w yjaśn ien ia  ja k  nale­
ży w ym aw iać poszczególne wyrazy co n iezm ier­
nie u ła tw ;a korzystanie ze śpiewnika.

W ydanie Śpiewnika naieży pow itać z zado­
woleniem  i uznaniem. D o ta rł on do szkół, gdzie 
coraz częściej słychać pieśń kaszubską, co p rz y j­
mowane jest z uznaniem  społeczeństwa. Byłem  
św iadkiem  kiedyś w ielkiego rozrzew nien ia  ja ­
k ie jś  stare j kobiety, k iedy słyszała śpiew ka­
szubskiej fra n tó w k i „ ¡Przyjęć,hoł Jaszunek“ na 
boisku szkolnem w Chojnicach.

Oby pieśń ludow a kaszubska przeniknęła 
n iety lko ' do szkół, ale i  do organizacji społecz­
nych (związków młodzieży). C. W.
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